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We twowie: m l ea ię  c z u łe  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 talerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcE. 2  K. 5 0  i „ 2-lcrot. 3  — k.
kwart. 7 K. 5 0  Ł. ł wysyłką 9 Ł  — Ł 
rocznie 3 0  K. — feu \ powtow. 3 6  Ł  — Ł
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych, państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
Red akcy a, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

wychodzi S razy dziennie

Ceny oglogsdft
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz po*
tatowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hak 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  fc. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem Uczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy® 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracji 740.

Wydawca: inżynier W ACŁAW  WOŁSIU.  _ R e d a k to r  n a c z e ln y :  STO& fllW T W A S IL E W S K A

K a le n d a r z  lw o w sk i .
czwartek : 29 października.

Im io n a . Rz.-kat. D ziś: Narcyza b. — Jutro: 
Klaudyusza. Gr.-k&t. D z i ś :  Łonhyna. J u tr o : Osyi pr. 
8łow, D ziś: Damelita. — J u tro : Przemysława.

Wschód słońca 6*45, zachód 4*44.
N a b o ż e ń stw a . D z iś :  W Katedrze o godz. 9. uro­

czysta msza św. adoracyjna z wystawieniem i procesyą 
w kaplicy Najśw. Sakr., o 12 msza św. cicha. — Różaniec 
c 5-tej w Katedrze, o 6-tej u OO. Jezuitów i OO. Domini­
kanów, o 7-mej w kościele Najśw. Maryi Panny Śnieżnej. 
Jutro w kościele Klarysek uroczystość św. Jana Kantego.

Muzea 1 biblioteki. Zakład Narodowy im. O sso ­
l iń s k ic h . BibUoteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora kr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m ed y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o lite c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od U  do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N arod n e-  
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 3 do 6 w.

Wystawy Stałe. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p ię k n y c h ,  plac św . Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
§al<m sztuk pięknych (p. LatouraJ przy ulicy Trzecie­
go Maja ł. 11 od godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe­
tleniu rtrycznem). Wystawa dzieł Karola Homolacsa i

Młodzież 
y sJu

_ „ . Wstęp
wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po­
d sta w o w y  w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

® > *o-P lastl!£© n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 wieczór. Qd 25 do 31 października do widzenia: 

Wojna austr.-włofcka" w r . 1859-1861. Magenta, Solierino, 
Gaeta. Wstęp 20 hal. ^

Zebrania i  zgromadzenia. D z iś :  Sejm o 10. 
— Rada miejska e g. 6 w. — Nadz • walne zgrom. Stow. 
przemysłowego dorożkarzy, właścicieli zakł. pogrzebowych 
i posługaczów publicznych, ul. Skarbkowska 5. o g. 7 w.— 
W Związku naukowo literackim j£0pernika 7) o g. 8
w. odczyt dr. K. Jareckiego p* t. „K#iążka Tretiaka o Sło­
wackim".

Teatry. T e a t r  m iejsk i. D z i$ . o  g. 7 w. „Ma­
dame Sherry" operetka w 3 aktach Hugo Feliksa.

J u tr o : O g. 7 w. po raz pierwszy: „Oud" św. Anto­
niego* M. Maeterlincka i „Zuzanna W kąpieli* j . Qrabicza.

T e a tr  lu d o w y . Dziś o godz. 7. w. „Porwanie Ba­
binek komedya w 4 aktach P. Schónthana.

F i ih ą r m o n ia .  Koncert.
Wieczorki i zabawy. W „Czytelni kolejowej 

wieczór Kościuszkowski o g 8 w.

Se jm.
Dalszy ciąg dyskusyi budżetowej.

CDokończenie posiedzenia z d. 28 październik®-)
P. hr. J. Baworowski.

wykazywał całą uciążliwość ustaw podatkowych i sy­
stemu fiskalnego. Ustawy te gnębią ludność, a nam 
pozostawiają wolność tworzenia komitetów ratunko­
wych. Ustawy te mają stać na straży m oralności po­
datkowej, w rzeczywistości zaś -szerzą demoraliza- 
oyę, uważając z reguły każdego kontrybuenta za kłam­
cę. Wydział krajowy zsvrócił już uwagę na wadliwe 
wykonywanie ustaw podatkowych i zrobił w tej mie­
rze przedłożenie. Pożądaną jest jak narychlejsza sa- 
uacya stosunków fiskalnych.

P. hr- Wojciech Dzieduszycki.
zaznacza na wstępie, że nie może przyłączyć się do 
pesymistycznych głosów tych, którzy twierdzą, że­
śmy w dobie uuconomicznej nic nie zrobili. W ciągu 
czterdziestu lat życia konstytucyjnego, kraj nasz po­
sunął się znacznie na drodze postępu. Lud wiejski 
wzrósł w oświatę, dobrobyt i wyrósł moralnie. Wita 
z radością ruch demokratyczny w naszym kraju, ale 
'Udzi też burze, ruch ten mącąee. Burze te urastają 
w huragan wskutek stugębnej famy dziennikarskiej. 
Rosną namiętności narodowe i społeczne. One to 
sprawiają, że polityką, która powinna opierać się 
na prawie, staje się kłamstwem. Spokój sprowadzić 
może tylko praca, praca ogólna około podniesienia

poziomu cywilizacyjnego. Je s t ona zadaniem Sejmu, 
Wydziału krajowego i państwa, ale przyłożyć do 
niej rękę powinien każdy obywatel, bo polityka sa­
ma nic nie zdziała. Dzielność musi być w samem 
społeczeństwie. Mają jednak obowiązek i władze. Na­
leży do nich regulacya ruchu własności, reguiacya 
ruchu zarobkowania itd. Mówca wyszczególnia liczne 
gałęzie życia społecznego, wymagające interwencyi 
państwa.

Obowiązkom tym jednak nie jesteśmy w s ta ­
nie podołać, bo Sejm ma zbyt, szczupłą, kompetencję 
zwłaszcza w dziedzinie podatkowej. Obrona praw 
naszych w parlamencie nie zawsze może być sku­
teczną, bo najważniejsze uchwały parlamentu mogą 
być zniesione na mocy §. 14. Mówca przypomina 
sprawę cukrową. Obawiać się przytem należy, że 
rząd centralny, którego obwiązkicm jest tłumienie 
agitacyi, kokietuje, niestety, z żywiołami rozkładu. 
Istnieją bowiem czynniki w tym rządzie, które ra- 
deby splątać społeczeństwa i ludy w walce wewnę­
trznej, uczynić niezdolnemi do samoistnego życia, 
aby następnie niepodzielnie panować nad nimi. — 
Rząd okupuje się u najmniejszej frakcyi, która nań 
naciera gwałtownie. Wskutek tego państwo stacza 
się w ciemne przepaście.

Położenie obecne jest opłakane i niejasne —• 
i boję się, żeby nie przedsięwzięto eksperymentów, 
któreby z pogwałceniem praw historycznych i natu­
ralnych, tej monarchii chciały narzucić powzięte 
z góry formy. A dla nas nie może być obojętnem, 
czy i w jakim kierunku te eksperymenty podejmo­
wane będą. Przyczyna obecnego stanu rzeczy leży 
głęboko.

Konstytucya z r. 1867 okazała się fatalną. 
Kompetencyę Rady państwa należy uszczuplić na 
korzyść Sejmów. 'Mowoń nit> Łraoi nadziei, że napra­
wienie obecnych stosunków da się osiągnąć na dro­
dze legalnej. Bądźmy gotowi do oporu, ale nie wy­
rywajmy się z niewczesnymi projektami.

Zwraca się do namiestnika i wzywa go, aby 
wszedł w ślady Alfreda Potockiego, który był pa- 
tryotycznym doradcą korony w sprawach kraju. Wy­
rzuca p. Oleśnickiemu, który jest mężem tak znako­
mitym i światłym, że we wczorajszej swej mowie 
dał się porwać „huraganowi kłamstwa". Dla Rusi­
nów należy robić wszystko, co dla dobra narodu 
ruskiego jest potrzebne, nawet pomimo ich przy­
wódców,

„Baczność 1 — nawołuje w końcu — bo głowy 
mamy w obłokach. Kto kocha ojczyznę, niech staje 
w jednym szeregu. Bądźmy gotowi do odporu! Byle 
wszyscy i razem —■ to przetrwamy burzę. W tuk 
niebezpiecznej chwili, mniejszość, choćby się nie 
zgadzała z większością, poddać się jej winna 1"
° Mowy tej, powiedzianej z pewne.m namaszcze­

niem i imponującą powagą, słuchała Izba uważnie, 
a po jej ukończeniu rozległy się długotrwało 
oklaski.

Zabrał następnie głos komisarz rządowy 

hr. Łoś,
który w odpowiedzi na zarzuty p. Jabłońskiego za­
znaczył, że urzędnicy są przeciążeni pracą. Urzę­
dnicy w namiestnictwie np. pracują do późnych go­
dzin. Bronił również komisarz rządowy starostów 
przed zarzutem tego posła, że starostowie nie prze­
strzegają ustawy wodnej i ustawy o tępieniu chwa­
stów. Zresztą wykonywanio ustaw należy nietylko 
do organów rządowych, ale i do samego społeczeń­
stwa.

Co do starosty Jagoszewskiego w Ropczycach, 
o którego nadużyciach mówił p. Stapiński, to w spra­
wie tej zostało przeprowadzone ścisłe dochodzenie, 
przy którera jednak podniesione zarzuty nie zostały 
stwierdzone. Obecnie akty tej sprawy znajdują się 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

P. ks. W ilczkiewicz
ubolewał nad upadkiem ducha religijnego w naszern 
społeczeństwie. Obecnie wre walka przeciwko ternu, 
co przez wieki całe było nam skarbem najdroższym. 
Byliśmy niegdyś przedmurzem chrześcijaństwa, dziś 
tego powiedzieć nie można. Żałował, że szlachta nie 
stanęła na czele ruchu ludowego, przez co narazi­
liśm y się na bratobójczą walkę. Następnie bronił 
duchowieństwp przed zarzutem zdrady sprawy ludo­
wej i pójścia w służbę stańczyków.

Żądał wprowadzenia w życie ustawy o wł°" 
ściach rentowych, reformy ustawy gminnej w duchu 
bardziej autonomicznym, zmian w ustawie o rybo­
łówstwie itd. Żalił się następnie na przeciążenie 
duchowieństwa podatkami i omawiał obszernie smu­
tne położenie księży, zwłaszcza wikarych.

P. Gór*ki
skonstatował niezwykłe postępy, jakie kraj poczynił 
na wszystkich polach swej działalności, wylicza co . 
w Sejmie w ostatnich czasach zrobiono i stwierdza, 
że ten cały szereg instytucyj, jakie przybyły, są 
dziełem autonomicznych czynników.

Omawiając stosunek Polaków do Rusinów, pod­
nosi mówca, że mając z nimi różne wspólne intere­
sy i wiele punktów stycznych, musimy obustronnie 
starać się o utrzymanie porozumienia i wzajemnej 
harmonii. Zwraca tylko uwagę narodu ruskiego, że 
siły narodowe, rozwój narodowy nie zależy od agi­
tacyi, od budzenia namiętności, od pustych haseł 
i frazesów, ale od poważnej pracy na polu nauki, 
sztuki, kultury i od pogłębienia tej pracy. Siły skie­
rowane w kierunku agitacyi idą na marne, skiero­
wane ku pracy wydają owoce.

Następnie dłuższy ustęp swego przemówienia 
poświęcił p. Górski omówieniu potrzeb reformy 
administracyjnej i gminnej. Wskazał na nędzę pa­
nującą w kraju i zakończył życzeniem, aby nowy 
marszałek i namiestnik stanęli na czele programo­
wej pracy w walce z biedą i nieporządkiem, która 
wtedy dopiero stanie się skuteczną, gdy przeprowa­
dzi się naprawę naszych urządzeń.

Na tem o godzinie 3 m. 15 odroczył marsza­
łek posiedzenie do godziny 8 wieczorem.

(.Posiedzenie wieczorne).
O godzinie 8 m. 30 marszałek otworzył po­

siedzenie.
P. Tadeusz Skałkowski

nawiązuje do słów p. Górskiego, który z naciskiem 
zaznaczył był, że jesteśmy prawnie nie zdolni do 
powzięcia energicznych postanowień, dotyczących re­
formy gminnej. Tak jest istotnie. Ustawa gminna 
i powiatowa uchwalone są w ramach projektów rzą ­
dowych, odznaczają się niedowierzaniem względem 
władz autonomicznych, które poddają na każdym 
kroku kontroli rządo węj.

Zarówno ustawę gminną jak powiatową cechu­
je brak egzekutywy. Pomnikiem tej kurateli rządu 
nad władzami autonomicznerni jest n. p. pewien 
okólnik namiestnictwa z r. 1869, postanawiający, że 
gdy wydziały powiatowe wydadzą jakie polecenie sta­
rostom do wykonania w zakresie stosunku swego do 
zwierzchności gminnych, to starostwom wolno pole­
ceń tych nie słuchać. Zapewne obawiano się, aby 
wydziały powiatowe, nazywane „Polnische Bezirke" 
nie wydały jakichś skrycie rewolucyjnych zarządzeń, 
któreby spełniło starostwo.

Na mocy takiego jednak okólnika może każdy 
starosta przepuszczać zarządzenia autonomiczne przez 
sito swojej kontroli. Jednakże wydziały powiatowe 
stały się zaczątkiem pracy organicznej i ostoją le­
pszej przyszłości. Dlatego, jeżeliby teraz miała być 
mowa o jakiejś reformie z gruntu, należałoby te 
władze powiatowe zachować nienaruszonemi i refor­
mować je raczej w drodze zmian częściowych bez za­
chwiania podstaw autonomii. W konkluzyi mówca 
domagał się większej harmonii między starostwami 
a wydziałami powiatowymi.

P. Katowski
zaznacza, że tegoroczną sesyę sejmową charaktery­
zuje zbliżenie się, zatarcie wielu różnic. Mówca wy­
raża swą radość, że poglądy na wiele kwestyj eko­
nomicznych się zmieniły, nawet u tamtej (prawej) 
strony. Po kraju chodzą dziwne, śmielsze prądy, 
które znalazły odgłos i w tej Izbie. Przechodziły 
przecież obecnie wnioski, dla których dawniej nie 
było tu odgłosu. Postęp jest jeszcze zbyt powolny, 
namyślamy się jak żółw z bajki Niemcewicza, a 
tymczasem dzień każdy przekonywuje nas, żeśmy 
zmarnowali wiele czasu. Kraj zrooił olbrzymie po­
stępy, ale robi je zbyt wolno. Niewiara musi ustać, 
a wówczas tempo życia zmienić się musi. Chłop jest 
mądrzejszy, miasta się zabudowują, liczba zakładów 
przemysłowych ąię mnoży. Znaleźli się już w Sej­
mie rolnicy, którzy widzą potrzebę przemysłu, jak 
z drugiej strony lewica nigdy nie stała na eksklu-: 
zywnem stanowisku przemysłowem. Chce wierzyć.
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3 żądania, mające na celu podniesienie kraju, będą 
aoraz silniejsze. Podnosi potrzebę wyzyskania sił
wodnych.

Jest również zbliżenie się i na innem polu. 
Kiedy z lewej strony podniesiono konieczność uzy­
skania samorządu kraju, reformy administracyjnej, 
zmiany prawnopaństwowego stosunku, to i z drugiej 
dyametralnie przeciwnej strony usłyszeliśmy sympa­
tyczny odzew. Zmian nie prowokujemy, ale przy- 
chodzą one z zewnątrz. Jeśli przyjdzie okres zmia­
ny, cały naród, bez różnicy stronnictw stanie przy 
sztandarze uwzględnienia naszej indywidualności hi­
storycznej i odrębności narodowej.

Administracya nasza nie jest zadawalniającą, 
rozdział obszarów dworskich od gminy powoduje fa­
talne następstwa. Jest różnica w poglądach na re­
formę administracyi.

Myśmy kładli nacisk na cel, jakiemu ma służyć 
administracya, prawica zaś większy nacisk kładzie 
na siłę rządu, aniżeli na jego dobroć.

W sprawie ruskiej wszystkie stronnictwa są 
również zgodne. Reprezentant Rusinów wypowiedział 
wczoraj wiele rzeczy bardzo smutnym tonem, który 
musi budzić przykrość. Posądzał on Sejm o chęć 
odjęcia Rusinom wszelkich praw, o zakucie go 
w niewolę, i że poprawa doli Rusinów leży chyba na 
drodze nielegalności. Uwagi, jakie wypowiedział p. 
Oleśnicki, dalekie są od prawdy. Jednolitość, jaką 
tu, panowie, między nami widzicie, która was prze­
raża — to rezultat ciężkiej szkoły doświadczeń. J e ­
żeli byli nawet tacy, co nie przyznawali żadnych 
różnic kulturalnych i narodowych między Polakami 
i Rusinami, to dziś należą oni do przeszłości. Dziś 
różnice te przyznajemy, ale żądamy wspólności. 
Ruch wasz jest wszechruskim, dopatrzyć się w nim 
trudno jakichkolwiek oznak zgody, musieliśmy zapy­
tać siebie, jak przodkowie nasi Unii lubelskiej, czy 
wasze braterstwo nie jest gorsze od jawnej nieprzy- 
jaźni. Musieliśmy więc ochłonąć w swych uczu­
ciach.

Nic dziwnego, że Sejm znalazł się wobec was 
jednolitym. Jeśli macie tylko hasła, aby nas rugo­
wać (ks. Boliaczewski: „Chto toho chorze!"), bo ten 
kraj jest wasz, bo ta stolica jest waszą (ks. Boha- 
czewski: „Może wasza?"), to musimy dojść do prze­
konania, że nam wszystko jedno, czy wyruguje nas 
stąd biały car lub jakiś rosyjski generał, czy też 
hetman Ukrainy, Chmielnicki. Braterstwo kończy się 
tam, gdzie zaczyna się nieprzyjaźń i wrogie wystę­
powanie względem najistotniejszych praw narodu. 
My ręki wyciągniętej do zgody nigdy nie odtrącimy, 
a chciałbym, abyśmy pakt zgody podpisali, ale bez 
notaryusza z Judenplatzu i nie na papierze opatrzo­
nym stemplem austryackim.

Kończy wyrażeniem nadziei, że ta zgoda isto­
tna  i trwała nastąpi. (Oklaski na lewicy).

Mowę p. Rutowskiego przerywał ustawicznie 
p. ks. Bohaczewski ciągłymi nieprzyjaznymi okrzy­
kami.

Następnie zamknięto dyskusyę i wybrano mów­
ców generalnych: za — p. Milewskiego, przeciw — 
p. Mogilnickiego.

P. Mogilnicki
zaczął swą mowę temi mniej więcej słowami: Wszy­
scy mówcy poprzedni zwrócili się przeciw Rusinom 
i ich polityce. Postaram się odpowiedzieć im pokrót­
ce. Los złączył nas, to prawda, lecz wy jesteście 
panami, a my dziadami. Wy myślicie o swojej 
przyszłości, o swojej niepodległości, i to się Wam 
chwali, lecz nie stoicie na gruncie sprawiedliwości 
wobec tych, z którymi wspólnie żyjecie i bez któ­
rych nic nie zrobicie. Na naszym horyzoncie zgro­
madziła się czarna chmura, która za najmniejszą 
iskierką eiektryczną wybuchnie i narobi krajowi 
szkód olbrzymich. Jeżeli wspólnie przyznamy się 
do błędów, to okaże się, że więcej jest win po wa­
szej stronie. Z autonomii korzystacie wy, a nas 
gnębicie. Mówca narzekał dalej na niesprawiedliwą 
r.rdynacyę powiatową, przez co do wydziałów powia­
towych wchodzą sami Polacy. Rady powiatowe 
urzędują po polsku, w kilku tylko powiatach udało 
się wyżebrać w drodze kompromisu wicemarszałka 
Rusina. Jeśli są nawet marszałkowie Rumni, to 
tacy, że darujemy ich wam chętnie. Rząd, wy pa­
nowie, i autonomia — to jedna całość, to twierdzę 
nietylko ja, ale tak mówią Moskale, Ukraińcy i Po­
lacy z Kongresówki. Wszechpolska agitac.ya szerzy 
się w kraju, choć słaba jeszcze i nieśmiała. Prąd 
wszechpolski, który uznaje tylko siłę, zmaga się 
obecnie z dawnym kierunkiem rozważnym, bo czu­
jącym swoją słabość. Prąd wszechpolski szerzy się 
\v całej Galicyi. Poseł Kozłowski, jeden z najwy­
bitniejszych parlamentarzystów złożył mandat, aby 
},zrobić porządek na kresach wschodnich1*. Wskutek 
jego agitacyi powstał rozdział między polskim i ru­
skim ludem. Polacy obrażają Rusinów okrzykami: 
„Kusz, Rusinie, kołtunie !“ (Zaprzeczenia.) i śpiewa­
ją : „Jeszcze Polska nie zginęła, póki Pan Bóg z na­
mi, jeszcze Rusin będzie wisiał do góry nogami". 
(Żywe zaprzeczenia na ławach polskich.)

Groźby nasze przyjmujecie z zimną krwią, a 
nawet z uśmiechem, liczycie na naszą tradycyjną 
cierpliwość, lecz uważajcie, aby się ona nie urwała. 
Wam zanadto dobrze w c. k. Austryi, rządzicie się 
w niej samowolnie, ale może się wam powinąć noga; 
sprawiedliwość musi nastąpić.

Nawiązując do przemówienia ks. biskupa Pel­
czara, narzeka, że duchowieństwo polskie nie dotrzy­

muje konkordyi, podkopuje powagę ruskich księży, 
nazywa ich popami, nie ciice brać udziału w uroczy­
stościach ruskich. Cytuje rozporządzenie łacińskiego 
konsystorza w Przemyślu z rj 1901, który zakazał 
duchowieństwu odpowiadać na ruskie koresponden- 
cye ruskich księży, bo to sprzeciwia się rozporzą­
dzeniom Stolicy Apostolskiej i prawu cywilnemu.

Konkluduje zapewnieniem, że w Sejmie nie 
słyszał ani jednego słowa przychylnego Rusinom. 
Sprawy ruskiej nie da się zbyć fantazyą, musi się 
załatwić ją  sprawiedliwie, bo sprawa ta to rak, 
który nas toczy, to kłoda u naszych nóg, która nas 
wstrzymuje.

Mowę p. Mogilnickiego w bardzo efektownych 
punktach posłowie ruscy oklaskiwali niekiedy w spo­
sób nieco... wiedeński.

P. Milewski 
miał nadzieję, że dyskusya rozwinie się głównie na 
tle kwestyj ekonomicznych i finansowych. Jednakże 
potoczyła się ona inaczej, obracała się około tej 
kwestyi która obecnie góruje w całem społeczeństwie 
około stosunku Polaków do Rusiuów.

Mówca wstrzymuje się umyślnie od polemiki 
z pojedynczymi zarzutami, podniesionymi przez po­
słów ruskich.

To tylko skonstatować musi, że jeśli istnieją 
jakieś pojedyncze objawy nieprzyjaźni względem Ru­
sinów, to nie ze strony politycznie dojrzałych ży­
wiołów.

Rusini narzekają, na język polski, na autono­
mię, na nadużycia wyborcze, ale to są fakty, które 
nie zaszły wczoraj. Jeśli cytowano Stanisławów, ja ­
ko przyczynę rozgoryczenia Rusinów — to przecież 
załatwienie tej sprawy spowodowane było właśnie 
uprzedniem ich roznamiętnieniem, nie mogło więc 
być powodem ich rozgoryczenia. Tak samo powodem 
rozgoryczenia nie mógł być wybór ks. Fijałka na 
rektora. Wybrano go, bo przypadała nań kolej, tak 
samo jak wybrano prof. Kolessę, gdy kolej nań przy­
padała. Polityki wrogiej względem Rusinów nie pro­
klamujemy. Rusini mają zupełne prawo do kultural­
nego, ekonomicznego i narodowego rozwoju, ale 
i Polacy na tej ziemi mają prawo do równouprawnie­
nia, a jeśli tych praw nam odmawiają bronić się 
będziemy.

Rusini powinni dojść do przekonania, że je­
dnostronny szowinizm zaszkodzić im tylko może. 
Tak samo i my nie oddamy rządów tego kraju w rę­
ce jednostronnego szowinizmu. Musimy żyć razem, 
będziemy więc żyć w zgodzie, albo w walce. W’alka 
osłabia siły, a jeśli zdarza się, że trzecia ręka wtrą­
cić się w nią usiłuje, musimy przeciwko temu pro­
testować nie możemy pozwolić na uszczuplanie praw 
Sejmu. Zbliżenie się do realnej pracy stwierdzi tę 
zasadę, że waśń jest szkodą dla obydwóch narocjów, 
a współdziałanie musi być dla 'obydwóch korzystne.

Na tern kończy mówca uwagi o kwestyi pol­
sko ruskiej.

Przechodzi dalej do stanowiska kraju naszego 
wobec państwa.

Zbliża się kryzys w monarchii. Troska o to, aby 
nam nie przypa dłaztąd szkoda, należy do Koła polskie­
go, spełni też ono niewątpliwie swój obowiązek. Ko­
ło musi być silne liczbą, rozumem, karnością, kry­
tyki Koła należy więc pojmować jedynie jako infor- 
macye Koła. Ale krytyka nie powinna osłabiać Koła. 
Ci, którzy stali poza Kołem nic uzyskać w kraju 
nie potrafili.

Zrzekać się szerokich programów nie powinni­
śmy, ale program pracy w kraju uważać powinniś­
my za najlepszy. Im wyżej się dźwigniemy, im bę­
dziemy silniejsi, tein mniej obawiać się potrzebujemy, 
że jakiekolwiek zmiany mogą się przeciwko nam 
obrócić.

Mówca podnosi dalej z zadowoleniem, że wal­
ka społeczna w kraju naszym złagodniała. Niesłu­
sznie również korespondenci pism zakordonowych 
oczerniają Galicyę. Postęp w tym kraju jest i to na 
wszystkich polach.

Przechodzi następnie kolejno w szerokich za­
rysach różne dziedziny naszego ekonomicznego i kul­
turalnego życia i wykazuje, że produkcya rolnicza i 
przemysłowa się podniosła, że jest postęp na polu 
zdrowotności, a najbardziej na polu oświaty kraju. 
Kreśli następnie program przyszłości i wzywa do 
ofiarnej i zgodnej pracy dla tej ziemi, którą tak go­
rąco wszyscy ukochaliśmy.

Mowę tę, wypowiedzianą ze zwykłym u po­
sła Milewskiego talentem, dzięki któremu cyfry 
nabierają życia, a najsuchsze kwestye barwy i so­
czystości, nagrodzono długo niemilknącymi okla­
skami.

Po krótkiem przemówieuiu generalnego spra­
wozdawcy budżetu, p. Dawida A b r a h a m o w i -  
c z a,  który zrobił krótkie „resumć“ dyskusyi bu­
dżetowej i dotknął raz jeszcze kwestyi ruskiej, odczy­
tano dwa. wnioski nagłe pp. Huryka i Mazikiewicza. 
Marszałek zaniknął posiedzenie o godz. 12 w nocy. 
Następne dziś o g. 9 rano.

Gininazyum ruskie znajduje się na przedosta­
tnim punkcie^ porządku dziennego, przed dyskusyą 
szczegółową nad budżetem.

Secesya posłów ruskich.
Wobec odrzucenia przez komisyę szkolną żą­

dania, aby natychmiast ząłożyć gimuazyum ruskie 
w Stanisławowie, klub posłów ruskich uchwalił w

piątek 23 bm. większością dwóch głosów s e c e s y S  
z S e j mu .

O uchwale tej zawiadomili namiestnika hr. Po­
tockiego posłowie dr. Oleśnicki i dr. Korol. Jak  
opowiada LHałyczanyn" namiestnik przyjął uchwałę 
do wiadomości i pomyślawszy chwilę, powiedział do 
posłów: „Przedewszystkiera do widzenia 1“

Jak się łatwo domyśleć, uchwała ta była tylko 
groźbą, mającą na celu przyśpieszenie wyczekiwanej 
przez Rusinów ingerencyi sfer rządowych. Ingeren- 
cya ta jednak nie przyszła, a uchwała czekała na 
wykonanie...

Tymczasem ks. metropolita Szeptycki, który 
pierwotnie zgodził się na secesyę, a nawet według 
uchwalonego równocześnie ceremoniału m i a ł  j e j  
p r z e w o d z i ć ,  tj. miał pierwszy wyjść ostentacyj­
nie z sałi obrad sejmowych, rozmyślił się i zażądał 
ponownego zwołania klubu ruskiego.

Ponowna narada klubu odbyła się rzeczywiście 
onegdaj 27 bm. Uchwalono na niej raz jeszcze se­
cesyę, nadto z ł o ż e n i e  m a n d a t ó w  na wypa­
dek, jeżeli pełna Izba nie zgodzi się na natychmia­
stowe otwarcie girnnazyum w Stanisławowie. Ks. 
metropolita oświadczył zaś, ż e d o s e e e s y i  s i ę  
n i e  p r z y ł ą c z y  i p r z o d o w a ć  p o s ł o m  r u ­
s k i m  n i e  b ę d z i e ,  ponieważ krok taki z jego 
strony, jako mianowanego przez cesarza wicemar­
szałka Sejmu, mógłby być uważany za d e m o n *  
s t r a c y ę  p r z e c i w  k o r o n i e .

Przeciw secesyi i złożeniu, mandatów opono­
wali posłowie włościańscy, ale ich ostatecznie do 
zgody nakłoniono, tak, że za secesyą i złożeniem 
mandatów głosowali następujący posłowie: Barabasz 
(Bohorodczany), Barwiński (Brody), ks. Bohaczew* 
ski (Dolina), Huryk (Stanisławów), dr. Korol (Żół­
kiew), ks. Mazikiewicz (Rawa), Mogilnicki (Rohatyn), 
dr. Oleśnicki (Stryj), Ostapczuk (Zbaraż), Staruch 
(Lisko).

Na secesyę, tern mniej na złożenie mandatów 
nie zgodzili się: członek Wydz. kraj. M. Glidziuk, 
poseł z Turki, pos. K. Ochrymowicz z Drohobycza 
i ks. Mandyczewski z Nadworny. Dwóch pierwszych 
dosięgła już za to odstępstwo karząca sprawiedli­
wość klubu ruskiego, który — jak się dowiadujemy 
z zamieszczonego we wczorajszych pismach ruskich 
oficyalnego jego komunikatu — wykluczył posłów 
Glidziuka i Ochrymowicza z grona swych człon­
ków.

Posłowie, którzy zobowiązali się do złożenia 
mandatów, z o b o w i ą z a l i  s i ę  t a k ż e  z ł o ­
ż y ć  j e  p o n o w n i e ,  j e ż e l i b y  k t ó r y ­
k o l w i e k  z n i c h  n i e  b y ł  n a  n o  wo  wy* 
b r a n y .  Przeciw takiej, zresztą dla obecnej poli­
tyki ruskiej niezmiernie charakterystycznej Jaktyce, 
wystąpił dr. Oleśnicki, który oświadczył, że złoży­
wszy mandkt, k a n i l y f l  o w a ć n i e  b ę d z i e .  
Opowiada o tein wczorajszy „Hałyczanyn".

„Gazeta Narodowa" zanotowała wczoraj po­
głoskę, źe dla o b j a w i e n i a  s o 1 i d a r n o* 
ś c i ze składającymi mandaty, w s t r z y m a j ą  
s i ę  o d  d a l s z e g o  b r a n i a  u d z i a ł u  
w o b r a d a c h  sejmowych członkowie, zasiadają­
cy w Sejmie z mocy swego stanowiska duchownego: 
ks. metropolita Szeptycki, ks. biskup przemyski 
Czechowicz i administrator dyecezyi stanisławow­
skiej, ks. Faciewicz.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwato
ryum astronom. P o lite c h n ik i)  -w d. 28 października b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g. 
(s- * PP)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj-

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

736*7 
735*8 
735 9

+  5 0  
4- 7*0 
4- 3-8

SSE8
SE3

SSE4
1 o-o 
)

+  7*4| ■f 3-4

U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurz©uiu.
P r o g n o z a  na d z iś :  P o g o d a  przy zmiennem za­

chmurzeniu.

—  W i e c z ó r  l i t e r a c k i  w Związku naukowo-lite- 
rackim dzisiaj poświęcony będzie dyskusyi nad ksią­
żką prof. Tretiaka o Słowackim. Wykiad wygłosi dr. 
Kazimierz Jarecki.

—  W  l w o w s k i e j  s z k o l e  k a d e c k i e j  * rozpo­
rządzenia ministra wojny zaprowadzono obowiązkową 
naukę języka polskiego jako krajowego. » z
rego wiadomość tę czerpiemy, twierdzi, że dotychczas 
w szkole tej uważano rzekomo za krajowy język ru­
ski. Nie potrzeba dodawać, że orgąu pajdokratów po 
raz już nie wiadomo który rozdziera s2aty nad prze­
wrotnością Polaków, którzy nawet m in i s t r a  wojny umieli 
przekonać —  o słuszności swoich praw.

—  O c u k r o w n i c t w i e  i  o  u p r z e m y s ł o w i e n i u
k r a j u  mówił wczoraj w T o w a r z y s t w i e  politeclmicznein 
ua tygoduiowem zwyczaj nem posiedzeniu dyrektor 
„Związku przemysłu fabrycznego4* dr. Battaglm- R efe­
ratu bardzo zajmującego, a opartego na historyi prze­
mysłu i statystycznych d a n y c h ,  zebrani wysłuchali 
z wielkiem zajęciem , następni© zaś w dyskusyi, jaka  
się rozwinęła, a w  której zabierali między iimymi glos 
dr. Pawłowski, Tuleja, Syroczyński, Dzieślewski i iuni 
zebrani inżynierowie i technicy, t. j. ci, którzy zawsze 
i w szędzie liczą się do o j c ó w  przemysłu okazali 
wielki zapał i wielkie ohęci do tego „ojcostw a, 
i w naszym kraju



sSŁOWO POLSKIE* Nr. 504 z dnia 29 października 1904 3

—  Z  śycia  młodzieży. Na wczorajszem posie­
dzeniu kouiisyi czytelnianej akademickiego Koła T. S. 
I.-., dr. Franciszek S t e f  c z y  k przedstawił organiza- 
cyę i działalność spółek Raiffeisenowskich w prelekcyi 
zajmującej, bo wolnej od zwykłego w podobnych w y­
kładach balastu cyfrowego i wiadomości ściśle facho­
wych. Dr. Stefczyk zaznaczył, że w interesie podnie­
sienia kraju należy zakładać nowe spółki, a istniejące 
popierać, bo obok samopomocy materyalnej szerzą one 
ducha obywatelskiego, uświadamiają ludowi potrzebę 
współdziałania społecznego. Licznie zebrana młodzież 
akademicka obojga płci ze skupieniem wysłuchała w y­
kładu, a dowodem zainteresowania były liczne pytania, 
na które dr. Stefczyk odpowiedział wyczerpująco.

— K s.  m e tro p o li ta  S z e p ty c k i ,  którego węzo- 
rajszy „Przegląd" wziął w pJatouiczną obronę przed 
„nie zawsze właściwym  i odpowiednim tonem ”, w ja ­
kim ogromna większość prasy polskiej wyraża się o jego. 
obecnej działalności politycznej, miał — jak się z te­
goż „Przeglądu” dowiadujemy — pozwolić już klery­
kom ruskim na uczęszczanie na uniwersytet. Byłoby 
to ze strony ks. metropolity zerwauie z niefortunną 
polityką przez nikogo nie obrażanej dumy, zerwaniem  
dla samych kleryków ruskich pożytecznem, chociaż 
wielce spóźnionem.

—  S z c z ę śc ia  w n ie sz c z ę śc iu . Na wstępie 
wczorajszego posiedzenia sejm owego oznajmił marsza­
łek, że członek Wydziału krajowego p. Glidziuk uspra­
wiedliwił świadectwem  lekarskiem swoją nieobecność 
w Sejmie na przeciąg dni 8. Choroba p. Glidziuka 
przyszła mu istotnie w porę. Jak wiadomo bowiem, 
posłowie ruscy, nie doczekawszy się pomyślnego zała­
twienia sprawy gimnazyurn stanisławowskiego, mają 
dziś urządzić „secesyę". Gdyby p. Glidziuk zsolidaryzo- 
wal się z nimi, utraciłby posadę członka Wydziału 
krajowego. Tak w ięc choroba, która powaliła p. Gli­
dziuka na łoże boleści w przeddzień secesyi ruskiej 
i trwać będzie akurat do końca sesyi sejmowej, chro­
ni go od przykrej walki sumienia między solidarnością 
narodową a posadą w Wydziale krajowym. Jest to 
więc prawdziwe „szczęście w nieszczęściu”.

— Młodzież ruska wobec posłów ruskich. 
Wczoraj rano donieśliśmy, że młodzież ruska na taj- 
nem posiedzeniu uchwaliła o b i ć  posłów ruskich za 
ich — umiarkowane postępowanie w Sejmie. W iado­
mość ta ogromnie rozdrażniła „Rusłaua", który zaprze- 
ezył jej prawdziwości w sposób nie tyle kategoryczny, 
ile ordyuamy. Tym czasem  wczorajszy „Hałyczauiu" 
zanotowawszy naszą wiadomość, dodaje od siebie, że 
„poseł Barwiński p o t w i e r d z i ł  ją w klubie posłów 
sejmowych, wskutek czego wśród tych ostatnich p o- 
w s t a i  u s p r a w i e d l i w i o n y  p o p ł o c h ”.

—  Awantury w Sejmie planowali na wczoraj 
ruscy „bohaterowie od jaj“, którzy też stawili się  
licznie na galeryaeb wczorajszego wieczornego posie­
dzenia. Niestety, policya była o ich zamiarach na czas 
powiadomioną, a wobec jej zarządzeń „bohaterów” w i­
docznie odbiegło odwaga. Policya ma iuformacye o dal­
szych jeszcze plauaćh tych „sfer".

—  Stręczyciel sług* złodziejem. Agenci poli­
cyjni Kawyu i Pełeszczuk, przechodząc wczoraj w ie­
czorem przez Ryuek, zauważyli człowieka, niosącego  
dwa płaszcze. Ponieważ nieznajomy nie robił wrażenia 
krawca, a z wyglądu jeg0 zewnętrznego uie możua 
było przypuszczać, żeby się tak obficie na zimę mógł 
zaopatrywać, przytrzymali go agenci i zaprowadzili ua 
policyę. Wprawdzie ua inspekeyi wylegitym ował się  
nieznajomy jako Jan Chmielewski, stręczyciel sług — 
to jednak ze względu, że nie umiał- wytłumaczyć się  
z posiadania tych płaszczy, ni© chciał go urzędujący 
komisarz p. Chmielarski wypuścić na wolność. Możeby 
mu się to wreszcie było udało, gdyhy uie nieszczęśli­
wy zbieg okoliczności. W krytycznej^ chw ili, gdy 
Chmielewski przysięgał na wszystkie świętości, że oba 
płaszcze są jego własnością, zjawił się ua inspekcyi 
p. Eugeniusz Giickson, aby zawiadomić o popąłUjoliej 
u niego przed kilku godzinami kradzieży i ku n j0 
małemu zdziwieniu pozuał w rozłożonych na krzesłach 
płaszczach sw ą własność. Przeprowadzona ua Chmie­
lewskim  rewizya nie doprowadziła do żadnego skutku. 
Nie znaleziono przy nim nic, prócz kilku kartek z w i­
dokami. Niewinne kartki wprawadziły jednak Chmie­
lewskiego w nową kabałę. Kartki te bowiem pokazał 
dyżurny urzędnik p. Glicksouowi, który pozna* w uicb 
również sw ą własuośó. Kartki te zginęły mu przed 
kilku tygodniami z albumu, w  kilka godzin w yśw ietlił 
p. Chmielarski w jaki to cudowuy sposób przedmioty 
te dostały się  do rąk niewinnego strę°zy cie*a sług. 
Chmielewski —  jak się okazało —- nastręczył poprze, 
duio p. Glicksouowi służącą, Maryę Kursa08*. czasu 
jej służby, ginęły u pp. Hlicksonów rozmaito przed­
mioty. Nikt jednak nie podejrzywał o to służącej. Słu~ 
żącą tę wczoraj oddalono, a Chmielewski przyPr°wa- 
dził nową służącą. Korzystając ze sposobności, gdy p. 
Glicksonowa była zajętą w pokoju rozmową z uowo 
przyjętą sługą, Chmielewski, który czekał w przedpo­
koju, wśliznął się do kuchni, w której nikogo nie było 
i otworzył w niej wychodzące na korytarz drzwi. Tak 
poczyniwszy potrzebne przygotowania, wrócił do przed­
pokoju, poczem razem ze służącą wyszedł- *̂ ^ ^ c^80‘ 
uowa zam kuęła za wychodzącymi drzwi od przedpo­
koju, nie zaglądała jeduak do kuchni, wiedząc, ze 
w niej drzwi były na klucz zam knięte. Tymczasem  
Chmielewski wszedł przez otwarte drzwi kuchenne do 
przedpokoju i Bkradł z szafy kilka sztuk garderoby 
i kilka sztuk biżuteryi. Biżuteryi tej przy rewizyi przy 
nim nie znaleziono. W. poczekalni inspekcyjnej zauw a­
żono jeduak, że ou coś od drugiego aresztanta odbie­

g a ł  i nrzekouano się, że była to biżuterya, która ukradł

u pp. G., a którą przed rewizyą zdołał zgrabnie dru­
giemu aresztautowi podsunąć. Teraz będzie miał Chmie­
lewski czas zastanowić się, jak uiebezpiecznie jest od­
dawać się równocześnie aż dwu zawodom.

Wczoraj wieczorem doniosła Łucya S., wdcwa 
po krawcu, że w jej przechowaniu znajdują się rze- 
czy Chmielewskiego. Rzeczy te, między któremi znaj­
dują się także prawdopodobnie przedmioty, pochodzące 
z kradzieży, zdeponowano w policyi.

Reskrypt namiestnictwa cofnięty.
Reskrypt namiestnictwa do magistratu lwow­

skiego, w sprawie używania języka ruskiego w urzę­
dowaniu został cofnięty. Pismo z zawiadomieniem 
doręczono, wczoraj wieczorem wiceprezydentowi p. 
Michalskiemu. Opiewa ono mniej więcej jak na­
stępuje :

„Wskutek przedłożonej mi prośby pana pre­
zydenta miasta cofam niniejszem reskrypt c. k. na­
miestnictwa z dnia 8 października b. r. w sprawie 
Towarzystwa „Dnister" i wydaję natomiast nastę­
pujące orzeczenie:

„Rekurs Towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr" 
przeciw rozstrzygnieniu magistratu, którem odmó­
wiono prośbie tego Towarzystwa, aby pisma  ̂ doń 
wystosowane przez magistrat układane były w języ­
ku ruskim — odrzuca się niniejszem jako w usta­
wie nieuzasadniony, rzeczone zaś rozstrzygniecie 
magistratu zatwierdza się w całej osnowie, albowiem 
wedle §. 32 statutu miejskiego" j ę z y k i e m  u r z ę ­
d ó w  y e i m a g i s t r a t u  j e s t  j ę z y k  p o l s k i  
i tylko na podania ruskie należy odpowiadać po 
rusku.

Podpisano: C. k. namiestnik P o t o c k i * .
W ten sposób okazują się wszelkie dalsze 

kroki ze strony reprezentacyi miasta, mianowicie 
zamierzony protest stanowczy na jawnem posiedze­
niu Rady, tudzież rekurs do władz wyższych — 
zbytecznemi.

Krwawe rozruchy 
w Stanisławowie.

Stanisławów. (T. wł.) Z okazyi wyborów do 
Kasy chorych przybył tu lwowski agitator socyali- 
styczny Zakrzewski. Policya jednakże aresztowała 
go. Tłum chcąc go odbić, ruszył ławą przed sąd, 
gdzie powybijał wszystkie okna. Znajdujący się 
w gmachu sądowym żandarm dał ognia do tłumu 
i z a s t r z e l i ł  u c z n i a  G o t f r i e d a .  Zarekwirowano 
piechotę i dragonów, którzy wykonali szarżę. Tłum 
ranił śmiertelnie jednego połicyanta. O godzinie 6-tej 
wieczorem robotnicy z warstatów kolejowych, uzbro­
jeni w zabrane z warstatów kolejowych przedmio­
ty żelazne przeciągali ulicami, wybijając okna w do­
mach prywatnych, w starostwie i w mieszkaniu p. 
Rubinsteina. Skonsygnowano całą prawie załogę sta­
nisławowską, ale do tej chwili, t. j. do godz, 7 wie­
czorem spokoju przywrócić nie zdołano.

Stanisławów. (T. wł.) Wojsko obsadziło 
wszystkie gmachy publiczne. Tłum demonstrantów 
przeciąga ulicami miasta, obrzucając wojsko i poli- 
cyę kamieniami. Ciało zastrzelonego Gotfrieda obno­
szą demonstranci po ulicach.

S ta n is ła w ó w . (T. wł.) Zastrzelony uczeń na­
zywa się Gottfried. Wiele osó.b ranionych. Tłum pó­
źnym wieczorem wytłukł w śródmieściu setki szyb 
i rozbił wszystkie prawie latarnie. Wybory dalsze 
niewątpliwie będą wstrzymane.

Proces hr. Kwileckiej.
Berlin. (TBK.) Przesłuchano w dalszym ęjągu 

wczorajszej rozprawy hr. Hektora Kwileckiego, który 
byłby spadkobiercą majoratu na wypadek, gdyby 
obecnie oskarżony hr. Kwilecki umarł bez potomka 
męskiego. Świadek zeznał, że po procesie cywilnym 
w Poznaniu, wytoczonym jego ojcu, otrzymał wiado­
mość od pewnego pana z Królestwa, iż akuszerka 
Osowska przyznała się do krzywoprzysięstwa, po­
pełnionego w Poznaniu. Dalej hr. Kwilecki, świa­
dek, opowiadał, że kupiec Cheohelski popjął się 
stwierdzić, skąd rzekomy syn hr. Kwileckiej, oskar­
żonej, pochodzi. Przy jego pomocy świadek stwier­
dził w Krakowie, że chłopiec jest nieślubnem dzie­
ckiem Cecylii Mayerowej. Świadek udawszy się d„ 
Krakowa zawiadomił o tem dyrektora policyi. 
Przedłożono Mayerowej fotografię dziecka, aby p0_ 
znała, czy to jej syn. Mayerowa zaś oświadczyła, 
iż dziecko jest bardzo podobne do starszego jej sy­
na, pochodzącego z tego samego stosunku.0 Na pod­
stawie więc dekretu sądowego ustanowiono opiekuna 
dla dziecka, które ma się nazywać właściwie Leon 
Franciszek Parcz. Świadek czynił też dochodzenia 
w Paryżu, gdzie przekonał się, że a pewnej aku­
szerki zjawiła się jakaś pani, którą uznano za bar­
dzo podobną do fotografii hr. Kwileckiej, którą uwa­
żano za rosyjską lub polską hrabinę, a która żą­
dała, aby wyszukano dla niej małego chłopczyka. 
Odszukano też bandażystę, u którego w r. 1896 
zjawiła się pewna dama, żądając opaski gumowej. 
Świadek hr. Kwilecki, zapytany przez przewodni­

czącego, czy ma pieniężny interes w niniejszym 
procesie, odpowiedział, że niema żadnego interesu. 
Majorat bowiem jest prowadzony tak źle, że cała 
jedna generacya nie będzie miała z niego żadnych
dochodów.

Z kolei zeznawał hr. Kwilecki starszy, ojciec 
poprzedniego świadka, w tym samym duchu, co po­
przedni, Między innemi opowiadał, że kiedy pewne­
go dnia stał w „Hotelu francuskim^ w Poznaniu, do­
ręczono mu przez pomyłkę telegram, który był naj­
widoczniej przeznaczony dla hr. Kwileckiego, obe­
cnie oskarżonego. Z telegramu tego wynikało, że 
hr. Kwilecka bawiła wówczas w Paryżu i że szuka­
ła odpowiedniej kobiety do swoich celów. I  ten 
świadek oświadczył, że posiada znaczny majątek 
i niema interesu pieniężnego w procesie.

Dale] przesłuchano szereg świadków, z któ­
rych jeden w fotografii chłopca uznał wielkie podo­
bieństwo do rodziny Kwileckieh.

Świadek Anna F a l k o w s k a  wystąpiła prze­
ciw zeznaniom Andruszewskiej, obciążającym hr. 
Kwilecką i wystawiła bardzo złe świadectwo Andru- 
szewskiej, powiadając, że na jej zeznania bardzo 
łatwo wpłynąć.

Komisarz okręgowy L e i d i o v oświadczył, że 
część świadków z Wróblewa jest niewiarygodna, 
z powodu suggeBtyi na korzyść oskarżonych a łatwo­
ści fałszywej przysięgi, celem zaszkodzenia stronie 
przeciwnej.

Przesilenie na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  (Teł. wł.) Po naradach poufnych, 

które posłowie liberalni odbyli w ciągu dnia wczo­
rajszego, jest rzeczą pewną, że hr. Apponyi i jego 
stronnicy opuszczą partyę liberalną. Tisza jest na 
to wystąpienie przygotowany, rozchodzi się tylko o to, 
ilu posłów opuści partyę liberalną.

Grupa hr. Apponyiego zebrała się wczoraj wie­
czorem na wspólnym bankiecie w hotelu Bristol i tam 
42 posłów zobowiązało się stanowczo do opuszczenia 
partyi liberalnej, jeżeli program hr. Tiszy nie bę­
dzie odpowiadał programowi narodowemu komitetu 
dziewięciu. Równocześuie 13 posłów bawiących obe­
cnie na prowiucyi przysłało dekiaracye, że wystę­
pują z partyi liberalnej.

W ten sposób z partyi występuje razem 55 
posłów.

P r o g r a m  h r . T is sy .
B u d a p e s z t.  (T. wł.) Wczoraj popołudniu od­

było się plenarne posiedzenie stronnictwa liberalne­
go, na którem odczytano najpierw elaborat „Komi­
tetu dziewięciu” a następnie hr. Tisza przedłożył 
swój program narodowo-wojskowy. Różnica pomię­
dzy oboma polega głównie na sprawie szkół wojsko­
wych, w których hr. Tisza dopuszcza wykłady nie­
mieckie i węgierskie, dalej na|tem, że hr. Tisza spra- 
wę języka komendy pozostawia monarsze, że wre­
szcie jeden punkt z programu „Komitetu dziewięciu”, 
mianowicie o obowiązku znajomości języka węgier­
skiego, u hr. Tiszy zupełnie został opuszczony. Me­
rytoryczne obrady nad obu programami odroczono 
do jutra godz. 4 popołudniu.

M ia n o w a n ia .
Wiedeń. „Wiener Zeitung“ ogłasza: Prezy­

dent gabinetu dr. Koerber przeniósł adjunktów są- 
. dowych Ludwika Wirskiego z Chrzanowa do Dobro- 
nn la i Al. Krzanowskiego z Dobromila do Chrza­
nowa.

Minister rolnictwa mianował zarządcami laso- 
wymi asystentów Ignacego Szczerbowskiego, Euge­
niusza Kotowskiego, Jana Rudkowskiego, Ernesta 
Buraczyńskiego, Michała Sochackiego,- Józefa Schmi- 
da i dr. Władysława Burzyńskiego. Asystentami 
mianowano elewów: Marcina Kaweckiego, Witolda
Roszkowskiego i Zdzisława Hańezakowskiego.

Z w o ła n ie  R a d y  p a ń s tw a .
Wiedeń. (T. wł.) Dowiaduję się z kół polity­

cznych wiedeńskich, że Rada państwa zostanie zwo­
łaną ną 17 albo 18 listopada. Rząd przecież zwołu­
jąc Radę państwa na sesyę zimową, jest z góry 
przekonany, że sesya będzie bezpłodną i że trzeba 
będzie załatwić prowizoryum budżetowe w drodze 
paragrafu 14.

Z m ia n y  w  n am iestn ic tw ie  galicyjskiem .
W ie d e ń . (T. wł.) Z zupełnie wiarygodnego 

źródła otrzymałem wiadomość, że wiceprezydentem 
namiestnictwa lwowskiego po br. Lidlu zamianowa­
nym zostanie radca dworu Włodzimierz hr. Łoś. 
Pogłoski o ianych kandydatach są bezpodstawne.

R ola  dr. B o b rzyń sk ieg o  w  K ole p o lsk iem .
Wiedeń. (T. wł.) Wczoraj miałem rozmowę 

z wybitnym posłem polskim, na temat, jaką rolę 
w Kole polskiem będzie odgrywał świeżo wybrany 
posłem do Rady państwa dr, Michał Bobrzyński. 
Nadzieje, jakoby dr. Bobrzyński podczas zmian oso­
bistych, które niebawem nastąpią w prezydyum Koła 
polskiego, z powodu swego znaczenia politycznego i 
osobistego miał zająć miejsce w prezydyum, są 
płonne. Bobrzyński w pierwszych latach swego po­
słowania w Wiedniu — mówił mój interlokutor^ — 
nie może nawet liczyć na godność członka komisy i 
parlamentarnej i musi się ograniczyć do roli zwy­
kłego posła, który pracą będzie sobie zdobywa!
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uznanie i zaufanie kolegów, wszelkie zaś forsowne 
usiłowania wysunięcia Bobrzyńskiego na pierwszy 
plan poniosą porażkę.

Wiadomości krakowskie.
K ra k ó w . (Te!, pry w.) Na budowę miejskiej 

staoyi elektrycznej wniesiono 24 ofert; 7 na całą 
budowę, a 17 na częściowe roboty. Na całą budowę 
wniosła ofertę tylko jedna firma krajowa, mianowi­
cie Zieleniewskiego łącznie z austryackim zakładem 
wytwarzania elektryczności Schiikerta w Wiedniu.

Z n ikn ięc ie  hr. T yszk iew ic za .
C ieszyn , (T. wł.) Pogłoska o odualezieniu 

zwłok lir. Tyszkiewicza, który przed dwoma tygo­
dniami znikł, okazała się nie prawdziwą. Dotychczas 
śladu zaginionego niema.

P ielgrzym im  polsko-am erykańska.
Warszawa. (Tel. pry w.) ,,Kurjer warszawski" 

donosi z Nowego Jorku, że „Związek duchowny poi- 
ski“ w Ameryce urządza w najbliższym czasie piel­
grzymkę do Rzymu, celem wręczenia papieżowi 
świętopietrza. Udział pielgrzymów będzie znaczny.

Na Bałkanach.
K o n s ta n ty n o p o l. (TBK.) Rozpoczęte rozbro­

jenia znowu wstrzymano. Krok ten rządu tureckiego 
przypisują wpływowi noty mocarstw w sprawie re­
form macedońskich.

Agitacya Cham berlaina.
Xiiverpool. (TBK.) Onegdaj przybył tu Cham­

berlain ; witały go niezliczone tłumy ludności. Wie­
czór na zgromadzeniu przeszło 5.000 osób, wygłosił 
Chamberlain mowę. Wyłuszczył znany swój program 
handlowy, zapewnił robotników słowem honoru, że 
ceny środków żywności nie pójdą w górę, zapewnił 
również, że w razie gdyby jego propozycye przy­
jęto, przemysł ogromnieby skorzystał, wiele tysięcy 
rąk zyskałoby zarobek, handel rozwinąłby się. Dziś 
grozi handlowi angielskiemu wielkie niebezpieczeń­
stwo: konkureneya niemiecka. Jeżeli więc Anglia 
nie przyzna koloniom ulg taryfowych, poszukują one 
takich ulg u innych państw. Wielkie państwo angiel­
skie wkrótceby zniknęło.

W ia d o m o śc i g ie łd o w e .
Wiedeń, 27 października.

Pod wrażeniem sympatycznego przyjęcia, ja­
kiego hr. Tisza doznał wczoraj w klubio partyi li­
beralnej, pierzchły na razie wszelkie obawy o dal­
szy przebieg rzeczy na Węgrzech. Po raz pierwszy 
też od paru miesięcy trwania kryzysu węgierskiego 
giełda budapeszteńska odetchnęła lżej i objawiła 
tendencyę lepszą. Nastrój ten odbił się również na 
targu tutejszym i panował z małemi przerwami, 
aż do zamknięcia giełdy. Podtrzymywały go przytem 
depesze pomyślne z targów niemieckich. Mimo to 
było stosunkowo nie wiele transakcyj.

Największy popyt zwracał się ku walorom ko­
lejowym, które też pod wpływem widoków polepsze­
nia się konjuuktur ruchu, poszły nieco w górę. Kre­
dyty zachowały kurs swój wczorajszy, węgierskie 
akcye kredytowe i hipoteczne notowały lepiej. Na 
targu przemysłowym tendeneya dobra objawiła się 
szczególnie w papierach węglowych, niemniej w wa­
lorach naftowych i budowlanych. Akcye fabryki bro­
ni ucierpiały skutkiem realizacyi. W losach ture­
ckich ruch zwyżkowy przy znaczniejszych obrotach 
trwał dalej.

Wiedeń 28 października. Kursa giełdy wie­
deńskiej. Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. 
z oblg. p. z r. 1880 3 proc. 292*—, Austr. zakł. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 286'—. Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 282—, Węg. Ban­
ku łiip- po 100 zł. 4 proc, 261*—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 88*—, Tureckie oblig. prera. 
kolej, po 400 fr. 129*70; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Basilica) 5 zł. 18*70, Zakł. kred. dla h. 
i p. po 100 zł. 457*—, Clary 40 zł. m. k. 170*—, 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—, Losy m. Kra^ 
kowa 20 zł. 78*—, Pożyczka m. Lubiany 41 zł. 
71*—, Ofen 40 zł. 167*—, Palffy 40 zł. m. k. 165*—, 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53*10, Czerw, krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26'80, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 67*—, Salina 40 zł. m. kon. 231*—, Pożycz­
ka salcburska 30 zł. 77*—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 250*—, Losy komunalne m. Wiednia z r. 
1874 500*—.

Targ; bydła rogatego.
Wiedeń, 28 października.

Na poniedziałkowy targ spędzono bydła roga­
tego, przeznaczonego na, rzeź, ogółem 5241 sztuk. 
W tem było z Gaiicyi 303 sztuk, z Bukowiny 0 szt. 
Przebieg targu [bydła spokojny. Ceny niezmienione. 
Nie sprzedanych pozostało 41 sztuk. Wołów z Ga- 
licyi sprzedano: 52 sztuk po 62 do 66, 196 sztuk 
po 67 do 75, 54 sztuk po 76 do 80 koron; buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 
do 76, krowy podtuczone po 58 do 71, bydło chude 
po 40 do 60 koron, wszystko licząc za centnar me­
tryczny żywej wagi.

Wiedeń, 28 pażdziern. Cukier 19*50 (słabo) 
Spirytus 42*80 (bez zmiany).

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń ,' 29 paźdz. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 667*—
Akcye węerier. Zakładu kredytowego 733*—, Akcye Anglo- 
banku 273.25, Akcye Unionbanku ó27*—, Akcye Landerban- 
ku 419-50, Akcye Bankvereinu 485 50, Akcye Bodencredit 
939*—, Akcye gal Banku hipotecznego 533*—, Aknye kolei 
państwowych 662*75, Akcye kolei południowej 84*—j Akcye 
Tramway A. B. , Akoye kolei Klbethal 422 - ,

Akcye kolei p6łh. 5520 Akcye kolei ezeru. 575*—, Akoye 
Alpiny 883*50, Akoye Rima Muranyi 471*—, Akoye Prag.
Towarzystwa żel 1322 .-, Akcye Fabryk broni 3 6 4 '- , Akcye 
tureckie tytoniowe 358*-, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf- 

} A 0bU£' węZ' ^  97‘ Renta majowa 
iS Ćr ’-0 iUS?- enta koroaowa 100-20, Węg. Renta koron, 
f  . 1 rLo iflsty Tow« kred.ziem. 98.75, 4 proc. listy Ban- 
ku *raj. j8*7o 41/2 proc. listy Banku kraj. 10215, 5 proe. 
komunalne obligacye Bankn krajowego 102 47, 4 oroc. listy 
Banku hipoteczn. 98*65 4Va proc. listy Banku hip. 101-30.
0 proc. listy Banku hipoteczn. 112*—, 4 Droc. GaL Obligacye 
propmac. 99*85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*40,' 4

St?®’ Losr “ e I38- .  Maik.117 32, Ruble 2o3 25, kredyty — , Alpiny —-—.W  eg 
kred. — , Umonbank K oleje--*---.
■ u j Usposobienie: Silne, wskutek zakupień 'lokalnych
1 budapeszteńskich. Zamknięcie spokojne.

iB ndapessst, 29 pażdziern. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 118*25, Węgierska renta koronowa 97 95, 
Węgierski Dank kredytowy 73 3 ;-, Węgierski bank dla 
przem. 1 handlu Węg. bank hipoteczny 517*—, Węg.
bank eskontowy 456 oO, Austryacki bank kredytowy 683 — 
Runa Murany 473*-, Budapeszt kolej miejska 608*- Kolei 
południowa 62*— Austr.-węg. kolej Państw. 663*25 

Tenaencya silna.
P a r y i ,  29 pażdziern. Wczorajsza giełda wieczorna, 

proc. Francuska Renta 97 23. 4 proc. renta włoska 108 45- 
Nowe tureckie Console — - .  Renta egipska — Renta 
turecKa lit. c. 37 20, B. , Ottomanv 583 —, Ture- 
ckie losy 137*-. Chartered Deber 509*-, Lancaster

, Rio-Tinto 12 67 — Renta bułgarska — •—. Renta ru­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 —. .
P°z-v°zka J recka 4 P^oc. hiszpańskie Exterieurs0*7 <. Tendeneya silna.

- v3 Przy zamknięciu wozorajszem
gl6ld7-; 2* ° 'S ta a t s b a h n y  142*25, Disconio Co-
mancht 196 20, Berlin Tow.nandl. 168*40, Laura 24010, Bo- 
humery 191*40, Kolej półn. wecnodaio-Pruaka - * - ,  Rubel 
za gotówkę 216*25, Kolej warsz.-wied. — , Kolej morza 
śródziemnego 94*— Kolej Meridionalna 133 60, Losy ture-
0̂ a69m 7? w ® “ ’r»  ,Harpener* kopalnia wę-

M ^ ^ - M ł a w k a  Konsolidacye
^ 0l9  ^ enry,  107’70‘ ^em ieck i bank narodowy 124*60, Kanada Proferred 12140, Akcye żegluei 

hamburskiej 108 20, Kurs warszawski 215-85.

F ra n K fm rt, 29 pażdziern. Wczorajsza giełda wie- 
Austrr0Ilta papierowa 1 0 1 .- ,  Austr. renta srebrna 

100*85, Austr. renta złota 101*95, Austr. akcye kredytowe 
210 40, Staatsbahny 142*50, Lombardy 16 90,4 pr. austr. renta 
koronowa 100 50. Tendeneya silna.

Berlin, 29 pażdziern. Wczorajsza giełda popołudn- 
4 proc. węgierska renta złota —*—, W ęgierska rpnta ko­
ronowa 98*70, Austr. akcye kredytowe 210*—, Staatsbahny- 
142-25 Lombardy 16-75, Disconto Comaadit 196 25, Ruble 
216 25. Tendeneya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 29 pażdziern. Pszenica na kwieeień 1903 r 

kor. 7.68 do 7*69, Pszenica na maj 0 00 do 0 00, Pszenica 
na paźdz. 7.65 do 7-56, Żyto na kwieć. 1904 r. 6 56 do 
6*57, Zyto na październik 6*28 do 6*29, Owies na paździer­
nik 19C4 r. 5 36 do 5*37. Owies na kwieć 5’58 do 5*59 
Kukur. na sierp. 1904 r. 0*— do o*— Kukurudza pa maj’ 
5*29 do 5-30, Kukurudza napaźd.0*— do 0.—, Kńjcnrudza 
na lipieo 0*00 dc 0 00, Rsrepak trn si»vpic£ li-80  do 
1190. Pogoda piękna.
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170
168
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183 -  
2 6 2 -
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154 S 
186 ■ 
266 - 
266 - 
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Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 27 października 1903.

Kursy o ile inaczej nie podano, obliczone są aa 100 
koron nominału. wartośoi i za gotówkę _ _ _ _ _

Ogólny dług państwa. % j^ącą|źądają
Jednolity dłag państwa 
w banknotach, xnaj—listopaa . •

» b luty—sierpień •
w srebra* gtyczeń—iipiec . . . .

kwi e ci © ń—-t> a zaaaermk 
Uwy ■ roku l£5t po 250 zł. m. k.

_ 1860 * 500 zł. W. a.
_ 1860 „ 100 zł, g •• V *  188i .  IflO «L .  ,  • • -

• * 1864 .  60 *Ł ,  „ • • -
Piaty castaw. domen państw ISO zL 6

Dług państwa krajów ko?onnych.
w radzie państwa reprezentowanych.

Anstr. renta złota wolna od pod. . . 4
,  wwaL Łor. w. od pod. . i

’ . * inwest. woL od pod. . . 8 V;
Obligowe kolejowe.

Kolej Aroyks. Albrechta w srobrae . 4
- ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4
- cesarz. Frane. Józefa w sreo. . o 
.  Arc. Rud. w. K  woL od pod. 4 
’ ces. Elż. 280 zi. m- k. za sztukę o */
.  Karola Lud. 200 zL m. k. .  e

Obllg&oye pierwszeństwa kolejowe.
Kolej Aroyks. Alb. 300 zł. w srob. .5  

200 zł. w złocie . 6 
! czes! Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4

, .  1895 400, X̂X). 10000 K. 4 -------
" Bukowińskiej lokat iOO Kor. . . 4 99 7SJ 100 75
• Karola Ludwika srąor. • • • • * * 
n Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 •*

Dług państw, kraj. kor, węgier.
Węgiorska renta słota  
Węg- renta w. Kor. woina od pod.
Węg. renta w. Kor. „ » . «
Pożyczka k ot z r. £839 w złocie . 
Pożyczka koL z r. 1989 w srebrze •
Węg. ebligacye propin. w. a. . • •
Węg- b Prwn. reg. Cissy . .
Węg. pożyczka prom. po 100 iŁ  . .

n 9 - ? ł ® ’ 1 ■Obligacye maemnizacyjne hipoteczne
Kroaoyi i S ła w o n i i ............... 4‘6ó

— Propinaoyjne woL od p<)d.. • 
Węgierskie obligacye hip. . . . .  
Kroaoyi i Sławonii oblig. h ip .. . .

Inne publiczne pożyczki.
¥ o tyczka reg, Dunaju z r. 1676 . .

„ p B z r. 1099 . .
b kraj, Bukowiny z r. 18ffi.

Obi, prop. Bukowiny .....................
Sal. poż. kraj. z r.  ...................

100 ę 
118 S 
129 1 
10 0  1 
5101

20

97 85 98 Ob 20 BO 40

155- 
205 - 
205-

156
207
207

7 25

25

103 _
90

90

S®L obL prop. z r. 1889............... ...  • 4
Pod. w ian a  i>wowa z r. 1JBB5 . • • .4  

„ e B z r. 1900 . . .  .4  H
w T Wiednia z r. 1874 . • • .6  

Beata wioska za łG O iir. • • • • • • &
Jo4. hypot. Bułgaryi a r. 1S8B • • • •

Listy zastawne
{Obligacye hip ot. i  listy dłużnej. 

Austr. zakł. kred. ńem s. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ ś

GhsUakc. L h . i l  lfflh pr. L w *39̂ /1 L 6 
GlaL r a - -~r w £ 1 lat. • • • J
GaL ,  a a los w 30 lat. . . .  4
GaL Tow. kred. ziem. los w 66 lat .4  
GaL „ ,  „ „ w 41 lat .4
GaL • s - óawn. emis. . . 4
GaL ■ <B o po 200 Kor. . . .4  
Banku kraj. dla GaL i Lod. w 51 L . 4 1 
Banku • ,  « zwr. w 571/* L • 4
Bankn s eblig. komun. 2 emis. . • ó
Bankn a » a Be.  L w 4 2 L . 4 V
Bankn a a  a * em. L w. 45 L
Bankn ,  a ko1* L w. 57VsL . . .  4 
Austar. węg. Banku los w 4(fils L . . 4
Austr. B .  los w 50 L . . . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. cos. Ferd. em. z r. . 4

_ los7 e 4
l  l  I  l  o 1 ^ - 41S91 . 4
’ * ’ ’ * 18£«.4

Lwów-Ozem.-Jansv 1984 p. 1OT« 4 
A 1884 . . . .  4 

GeL sol. lokalne wsohod. . . . . . .  4
Węg.-GaL kolej om. 1870   6

.  9 9 1878 . . . . . .  e
,  .  .  1 8 8 7 ..................... ..

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr, Zakł. kredyt. odL pr. em. 1880

po 100 zł. w. &. • • •  ................. 8
o em. 1^9 po 100 zł. w. &. .8

Tow. A na Imn. l 00' zŁ m. k. p. 1QPI» 4 
LrogaL Tmn. z r. 1370 po 100 żł. w. a, 5 
Węg. banku hip. pr L a  po 1®) sm.w a. 4 
Poż. miasta Tryestn po 100 zł. m. k, 4 
Poż. ,  „ po 50 zł. w, a, 4
Poż. serbska prem. v o  100 fr...............2
T artokio obL prem. kole] po 4GO fr. 0

Lesy bezprocentowe (za sznikę).
Bnaapesatańskie Bas no* po 5 zł. w. a. 
ZakŁ  kr. dla ' and. i prz, po 100 zŁ w. a
Clary po 40 zł. m. k . . .  ...................... ...
Pożyoska m . Insbruku po 2") z t  w. e- • • 
Poi. prosa* mias. Krakowa po 20 zł. w. r 

,  Lubiany p0 20 &l . . . 
Q bs w* 40*Łw. a . ,  o .................................

99 3S| 100 85j
95

101
dC1 96 

1 102
90
bu

125 5Cf 124 5!,
— - — -

106 50i j°7
&r

99 60 100 60
105 — __ —

98 — 99 —

111 50 112 50
101 - - 101 60
98 10 99 10
98 25 99 25
98 50 99 50
— — -
— — - _ —

101 65 102 05
98 75 99 75

101 90 102 90
101 80 102 30
98 75 99 75
S8 76 99 7?

100 95 101 98
ICO95 101 95

101 80 102 6-J
101 85 102 85
101 65 102 85
101 60 102 60
101 90 102 90
93 20 94 20
89 100 65

— - - --

1GS 25 — —

108 2“ --- —

99 15 106 15

262 297 -

286 — 290 —
—- __ —

282 286
200 • - 263 —

200 2ó088 — 90188 20 189 20

lfi 8*) 19 80
45/ —|| 463 —

172
82 - i

| 180 
[ 86

~

7S{ 82 —

70
167|3

75
178

80
50

Paffly aodi tó. m.  ..........................
'Jserw. km. austr. tow. po 10 eL« • , 
c «*.  ̂ tow. do’ 5 zł. . . . .
^uiuiaoyi arcyzs..Rudoiźa po 10 zł. .
sanna po 40 aż. m. z . ..........................
^osyoana miasta SalsDurga po 20 zł. 
tst. Genois po 40 e .  m. ł  
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zi .  . . .  
Komuname m. Wie oma a z . 1S74 po 100 zł
Akcye przedsiębiorstw transportów 
Buk. koL lok. ake. pierw. 200 zł. . . . .

„ r  * anoye zakład 200 zł. . . .  
Austr. Tow. żogi. na Lonaju 1500 Kor. , .
Koioi półn. ces. Ferayn. 2100 Kor.............
Kołomyj. koL lok. (skc. pierw.) 200 zŁ . 
KoL Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 sL . 

a iJWów-Ozem.-J assy 200 zł. • • • • .
m wsonodm-gaL-iokaln. 200 zL . • • . .
» Państwowych 200 zł. =  500 fr . . .  . .
» Południowej 200 zł. =  500 £r. • • . .
» węg. gaiicyj. lokal. 200 z ł . . . . . .  .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austn 240 Kor. > . . . .
-eszt. Dannu hanttt. 1000 Kor."...................
oaklad kred. d ii handlu i Draem. 820 Ko^
vV ęg. Danku kredyt. 400 Kór........................
i^omo auetr. tow, eak. 400 Kor..................
ralic, banku iupotecz. 400 Kor..................
Tanc. oarutu dla handlu i Drzem. 400 Koi 
lanan aia krajów koronnych 400 K or.. .
-ianjru Ausiro-węg. 1400 Kc.. .  ...............
Bunku Związków. fCuioubank) 400 Kor. . 
.jzesk. oanau związk. 200 Kor . . . . . . .
!<ivnosten.3jK& banka 200 Kor . . . . . . . .

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
-°w . kopalń, węgia w Br tix  100 zł. • . . 
■jralic. karp. natt. tow. 500 Kor. . . . . , 
AUSW. tow. górnicze Aipine 100 z ł. . . .  
Prazjaego tow. zoiazn. przem. 200 zŁ .  ,
bchoanioy 500 Kor.......................................
I urock. zarz. tytoniów 500 franków l  * 1 
"rilai tow. nop. węgia 70 z L. . . . . .  .

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krót&o term,) */o 

BeiKn i menu m . bank. ssa ICO marek 4 
Londyn za 10 funtów ester.................... 4

W ł  I B t Jf,
Drkat oaasnikl..........................
2t Mrankówka. . . . . . . . . . . . .
2!>*markówk& . . . . . . . . . . .
Nienuockie banknoty* za 100 m’ar"ak 
Włoskie oanjcnoty za 100 lir . . .  . 
Ruble buucnoty ca ICO rubli .  , .  r

161 — 371 —
63 10 64 10
26 6Ł 27 6,
67 — 71

280 — 240 —
77 — 81 __

250 — 280 -
--- — — —

508 — 528 —

420 _ _
394 _ 400 __
862 — 865 —

5625 — dj45 —
— -■ ——-
__ — — —

676 — 579 _
892 —i 400 —
— — — —
_ __ -- - —

406 00 402

272 50 273 50
2715 2720 ~
731 65 732 -
521 5‘22 65
533 530 —
240 - 260

1606 1615
jG524 60 525

243 — 244 —
250 60 252 50

716 - 722 _
1095 —1105 —
880 386 -

1825 1835 —
796 800

_

384 888

117 22 117 42
239 27 239 47
96 17 95 30

95 30 95 40

11 34 11 39
19 19 09
28 23 54

I 117 "k 117 42
1 9 6

95 46
U 258 25 258 75

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 26 października 1903

Ł Akcye zt sztukę.
Benku hipot. gaiic. po 200 eL (400 K.)

£ z  divi.denae 20 Kor...........................
Banka g&bc. aia handlu i przemysłu

po oL ‘MO (400 K o r .) ..........................
Kolei eaL Kar. Lud. po 200 zŁ m. k. • . 
Kolei Lwów-Czerń-J aasy p0 200 zŁ w. a,

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 900 zł. (400 Kor.). 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. przedsięb. elektryeznyob 

wod. po 200 s&L (400 Kor.). . . . .
U. Listy zastawne za 100 K

De K uponu bieżącego 
Banku h. g 5°/o w. a. wyL z 10°/* . .
Banku h. g. w. a. los w 60 L .
Banku h. g. 4°)« „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 4ł/a«/ę w. a. los w 51 L . . .  .
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 L . . . .  
I  uwa/Ł kred. gal. ziem. 4°/« (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic. ziemak. 4P/o los

w 41V« l a t ................................................
.  4»/« los w 56 l a t ......................................

Ul. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński funa. propinaoyjny 5°/o w. _  
Komuname Banku kraj. ó°/c 2 emisya . 

„ 41/a°/o 3 emisya .
„ ,  4°/o 4 emisya . .

Koiej lokain. wsoh. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z  r. 187S . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. * r. 189S. . 
Poayoeka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

, „ ff 4W n po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
Dukat e e e s n k i ....................................  , ,
20>frankówka....................... ....
100 rubli rosyjskie .....................................

a u n k  ńBim tootebb ,   ..................

płacą żądają

530 - 640 _

— — 260 _
— — — -

574 — 684 _
— — — —
- - 850 -

400 - 420 -

111 26 -
101 10 101 80
98 — 98i70

101 80 102lal
96 — 98 70
98 70 — -

98 70 _ _
98 40 99 10

99 60 100 20
108 — — —
101 70 —• --
101 25 1 Ol 93
98 50 99 20
98 50 99 20

99 40 100 10
96 ŁI,: 90 &o

101 50 -——

77 84 —
— --

11 28 11 45
19 — 19 20

252170 255 —

117120 117 80

SANTOR WYMIANY

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
knpuje i Bprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł Bprzjw. oalicyjsL akcyjny
O przyjmuje wkładki i wypiaoa zaliczki na ra­

chunek bieżący, przyjmnje do przecnowama 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 35

S s d t o  ia p r o v a d x e n o  n a  w z ó r  in s t y to e y t  z s g r a n i s m y e h  t s k  zw a n o  
I : S P O S Y T A  S C H O W K O W E  ( S a f e  I D e p o s i t e ) .

Za opłatą 59 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytarynsz otrzymuje w stalowej ka3ie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mieni® hib ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące Bię do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. puręką.
Z drukami „Słowa Polskiego• we Lwowie, pod Józefa Ziembińskiego. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


